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Nowemu namiestnikowi do 
wiadomości i pod rozwagę.

Powiat Chrzanowski uważanym był 
zawsze, a nawet i dotychczas jest po
noś uważanym za niezdobytą twierdzę 
konserwatyzmu. We wszelkich kombina- 
cyach, geometryach, i kalkulacyach wybor
czych odgrywał on zawsze rolę Okopów 
św^ Trójcy. w obrębie których nieograni- 
czenie i dziedzicznie włodarzyli hr. Potoccy. 
Zdarzały się wprawdzie w murach tej 
twierdzy szczerby gdy zabrakło Pilawity, 
ale wówczas tynkowano i lepiono szczerby 
na gwałt, mniej „szlachetnem“, ale nie 
mniej konserwatywnem wapnem importo- 
wem firmy hrabiów Ostrowskich, Wodzi- 
ckich, ba a nawet od biedy i jakich nieu- 
szlachconych konserwatorów »dawnego ła
du i porządku".

Dobre to były czasy! — poczciwy chło
pek z chrzanowskiego powiatu znał tylko 
dwa dogmaty. Pierwszy, że Pan Jezus wie- 
kuiście w Niebie — a drugi, że pan hra
bia Potocki w chrzanowskim powiecie ró
wnież wiekuiście królować będzie. W tern 
przekonaniu utwierdzała go cała falanga 
konserwatywnych księży, cała zgraja szla- 
checkich pucybutów, każdoczesny pan sta
rosta chrzanowski, począwszy od Kaspar- 
ków, Janiszewskich,Zborowskich, „Mocium- 
panów« — Ziembickich, Brochwicz — Ro- 
goyskich, a skończywsyy na obecnym pa
nu Józefie Rudzkim, uszczęśliwiającym już 
po raz trzeci swą osobą powiat chrzanow
ski. W szerzeniu kultu „Potocczyny", o- 
prócz takich podpór starościńskich, jak śle
py Richter, koślawy Gutter, „oberstarosta“ 
i specyalista „przepustkowy" Schmidt, — 
niepoślednią rolę odgrywał zawsze prze
świetny Wydział rady powiatowej, który 
chyba tylko w tym celu w powiecie chrza
nowskim powołany do życia został, i i- 
stniał, aby być żywym dokumentem... ces. 
król, powiatowego patryotyzmu austryacko- 
szlacheckiego.

Na Rusi zowią rady powiatowe „polski
mi becyrkami", — na Rusi opowiadają 
sobie ludziska bajkę, poczynającą się od 
słów: „Stworzył Pan Bóg ośła, capa, ba- 
rana, i jaśnie wielmożnego pana, aby im 
zawrócić głowę, stworzył radę powiatową“. 
Nam się zdaje, że w powiecie chrzanow
skim stworzył Pan Bóg, Potockich chyba 
po to, aby byli.. prezesami rady powiato 
wej, — a radę powiatową stworzył zaś w 
tym celu, aby mogła mieć prezesem... hr. 
Potockiego. Jest w tym powiecie ponoś i 
ck. starostwo, ale może ono funkcyonować 
jeno o tyle, o ile każdoczesny ekonom 
krzeszowicki życ ice ck. austryackiego eko
noma chrzanowskiego (starostą on ci jest) 
tolerować i łaskawie protegować.

Powiat chrzanowski spał długie lata, 
spał w miłym letargu nieświadomości, o 
ile głupiej, o tyle wygodnej, iż tchnącej 
w poczciwych kmiotków wiarę, iż każdo- 
ozesny pan starosta chrzanowski, nie bę 
dący w gruncie rzeczy niczem innem, jak 
tylko ck. ekonomem z ramienia,,krzeszowi
ckiego“ pana, potrafi w razie potrzeby za
aranżować w' odpowiednim czasie... efekto
wne komedyjki na tle czarnożółtej lojal 
ności wiedeńskiej, lub nawet od biedy., 
czerwono-białego patryotyzmu polskiego, 
i urządzić wszystko tak. aby nadal wygo
dnie spać było można. Ano stosownie do 
tego, jak naczelny ekonom krzeszowicki z 
rozkazu krzeszowickiego dynasty zarządzić 
raczył — tak oyć musiało! Echo odzewu 
budzącego lud w całym kraju ozwało się 
i w Chrzanowskim powiecie. I aczkolwiek 
tłumiono je z jednej strony pierogiem sta
rościńskim, z drugiej strony zdobnym w 
czaple pióro kołpakiem pana na Krzeszo

wicach. z trzeciej strony biretami wltrakon- 
serwatywnych proboszczów, a z czwartej 
jarmułkami braci pa>tryotnłików odl mojże- 
szowego wyznania — mirmoto nie prze- 
brzmiało ono- zupełnie bez: skutku, ii zro
dziło w chłopskich sercach i mózgach myśl 
że nietylko... bez Krzeszowie wegetować,, 
ale ba nawet... wbrew Krzeszowicom istnieć: 
rozwijać się, i tężyć można, j należy.

Stał się w chrzanowskimi powiecie fakt 
niebywały. Przeciwko nieboszczykowi An*- 
drzejowi hr. Potockiemu: ośmielił się posta
wić' kandydaturę taki Stohandtel. — ba! 
nietylko postawić, ale nawet urwać hr. Po
tockiemu głosów kilkanaście.

Strach, zgroza, skandal niebywały! —W 
obozie konserwatywnym zawrzało jak w 
szerszeni gnieździe,- i sam fakt postawienia 
Potockiemu kontrkandydatury skwaliflkowa- 
no jako objaw... rozstroju społecznego.

Dla nas atoli fakt ten był dowodem; że 
lud w chrzanowskim: powiecie już się ®> 
cknął, i że gdyby nie terror, presya i ko- 
rrupcya wyborcza, to hegemonia konserwy 
byłaby dawno już tam-w łeb wzięła: 
Ostatnia kandydatura Stohandla przeciwko- 
Potockiemu (do sejmu) nie była nam. wca
le sympatyczną, zbyt to pajacowaty, mar
ny i durny człowiek, by w obronie jego 
kopię kruszyć! Nie rozchodziło się nam- o 
osobę kandydata opozycyjnego, lecz o sami 
fakt, iż kandydat taki się znalazł, i potra
fił pozyskać kilkunastu wyborców. Fakt 
ten uznaliśmy za znamienny, i podnieśliśmy 
go w piśmie naszem, w czasie kampanii 
wyborczej, jako dowód, że w powiecie- 
chrzanowskim konserwa wzięła w łeb, i z. 
areny politycznej ustąpić powinna.

Obecnie dochodzę nas wieści, ze klika 
konserwatywna poczyna już teraz, z- po
mocą starostwa i rady powiatowej, praco
wać energicznie nad zapewnieniem man
datu sejmowego po śp) Potockim, hrabie
mu Mycielskiemu. Już obecnie sypią się- 
groźby, prośby, i obietnice, zdążając® do 
tego, by mandat poselski nie dostał się 
broń Boże, w ręce człowieka prawdziwie 
postępowego i liberalnego

Ponieważ żywioły postępowe postano
wiły bezwarunkowo wyrwać chłopski man
dat chrzanowski z rąk jaśnie grafów, za 
nosi się przeto na zaciętą i bezpardonową 
walkę. W przededniu tej walki, apelujemy 
do nowego namiestnika, by nie rozpoczynał 
swych rządów aprobatą starościńskich in
tryg lub gwałtów', i pouczył ck. starostę 
chrzanowskiego, że obowiązkiem jego jest 
czuwać nad czystością i swobodą wybo
rów, a nie pomagać jednej partyi do zwy
ciężania drugiej.

Historyk Dobrzyński wskazał wewnę
trzną anarchię jako przyczynę upadku Pol
ski, niechże namiestnik Bobrzyński pamię
ta, że wywieranie pressyi na wyborców i 
gwałcenie swobód obywatelskich nie jest 
niczem innem, jak... również anarchią.

Autonomiczny szkodnik.
(Ciąg dalszy).

Pomimo, że na wiecach publicznych, 
i drukiem, przedstawiono zarządowi miej
skiemu dokładnie, iż inwestycyjne plany 
Górskiego za fantasmagorye chorowitego 
na megalomanię człowieka uważać nale
ży ; mimo iż wykazano całą wadliwość 
nlanów, zupełną bezużyteczność odnoś
nych przedsięwzięć, i kolosalne straty ja
kie miasto Nowy Sącz w rezultacie po
nieść musi — poczyni! pan Barbacki, za- 

j ślepiony w swoim wodnym inżynierze, 
przedwstępne kroki do urzeczywistnienia 
tych zapędów inwestycyjnych, a powolna 
rada miejska przyznała mu i uchwaliła 
na wstępne roboty dla wodociągów, w bu

dżetach aa rok 1904, 1905, 1606, 1907 i 
1908 = 601480 koron.

Preliminowane atoli kwoty przekroczył 
burmistrz zaraz, w pierwszych trzech la
tach (1904, 190o j 1906) 0 10000 koron! 
Za rok 1907 niema jeszcze rachunkn, ale 
na podstawie gospodarki 'y poprzednich 
latach, spodziewać się nie tety można, że 
i w roku 190T przekroczono grubo preli
minowaną kwotę.

Oskarżony Dr Dawid, przeprowadzając 
dowod prawdy, powiedział między inne- 
mi: te krocie tysięcy zaoszczędzone w in
nych rubrykach budżetu, zakopano bez
powrotnie w owych dziesięciu studniach 
na Świniarce (pomysł inżyniera Górskie
go!). W ten sposob tylko da się wytłu
maczyć, że pustki w kasie miejskiej były 
tak straszne, że musiano na weksle w Ka
sie zaliczkowej w Nowym Sączu poży
czać częściowo 54.000 koron, gdyż zda
rzało się nieraz, że brakło na... wypłktę 
poborów służbowych dla urzędników i 
służby gminnej.

Według mego najgłębszego przekona
nia — rzekł oskarżony dr Dawid — za
kopano w Świniarsku na projektowane 
przez Górskiego inwestycye, co najmniej 
200 tysięcy koron, i to jest ta straszne, 
że wydatek ten jest daremny, bo miesz
czaństwo nigdy na to nie pozwoli, ażeby 
miliony, jakie klika rządząca z próżnego 
worka chce wysypać na nasz grób — 
sprowadziły ostateczną nędzę obywateli, 
bo przytłoczeni strasznym ciężarem dłu
gów w wysokości przeszło sześć milio
nów, będziemy chyba musieli oddać osta
tnią koronę, ażeby uratować dach nad 
głową. To jest ta rana, którą ropieje w 
naszej gminie! My jednak użyjemy całej 
siły, abysmy obronili się przed zgubnym i 
projektami burmistrzami nie dopuścimy 
ażeby burmistrz zniszczył nas i całe mia 
sto. Kto czyta lub słyszy takie cyfry, 
widzi taką przyszłość, musi posiwieć.

My chętnie będziemy łożyć na Wydatki 
celem wprowadzenia lepszej wody, lep
szego oświetlenia i lepszej kanaliźacyi. 
Gminie miasta Nowego Sącza przedłożo
no pisemne oferty na wybudowanie wo
dociągu grawitacyjnego kosztem 500 — 
600 tys. kor., oraz oświetlenia elektrycznego 
kosztem 450 — 550» tysięcy koron. Ob; - 
dwie te inwestycye możemy mieć za oko', ( 

i milion koron, a nas stać na to będz.u 
musiało, bo to jest konieczne. Ale z tern 
się nie możemy zgodzić,, aby sporządzone 
przez inżyniera Maślankę plany kanali, a- 
cyi miasta rzucić pod stół, mimo, iż za
płacono za nie 13.000 koron, i aby zajęto 
się zupełnie nowym planem kanaliźacyi, 
wyznaczając na sam plan dwadzieścia 
kilka tysięcy koron, dlatego rzekomo, że 
kanały projektowane przez inż. Maślan
kę.... były za płytkie! Wszak inżynier 
Maślanka oświadczył pisemnie tut. gmi
nie, nie dalej jak w roku 1907, że gotów 
jest zupełnie bezpłatnie przerobić swoje 
plany, i zastosować je do obecnej potrze
by i wskazówek inżyniera miejskiego. 
Mimo to dano posłuch życzeniu inżyniera 
Górskiego, i rzucono na pastwę dalsze 
dwadzieścia kilka tysięcy koron, stano
wiących 10% dodatków gminnych.

Wiera, że mi zarzucą ze strony oskar
życieli prywatnych, iz w tym okresie po
stawiono kilka okazałych budynków ko
szarowych, kilka szkół i szpital powsze
chny. Ależ na te inwestycye kraj dał po
życzki, kraj przyczynił się do tych bu
dowli, kraj płaci procenta od tych poży
czek, więc chyba nie tutaj wlazły te kro
cie tysięcy, które się powinno było za o- 
szczędzić ze zwiększonych dochodów grai-

MARCELI GĄSIOROWSKI
TAPICER i DEKORATOR 

LWÓW, ULICA CZARNECKIEGO L. 3.

wykonuje tanio, trwale i gustownie wszelkie roboty wcho
dzące w zakres tapicerstwa i dekoratorstwa.

Materyał doborowy, gotowe meble na składzie, w wielkim wyborze.
Przyjmuje i wykonywa jak najrychlej zamówienia z prowincyi.
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ny, tj. z lasu i propinacyi, oraz z nieuży
tych rubryk budowlanych budżetu, i t. d. 
Nic dziwnego, że obywatel Kwarciński 
słysząc to. odezwał się; „Oj Boże, Boże! 
co to będzie dalej ?“ Bo rzeczywiście na 
samą myśl, strach przejmuje, ż.e burmistrz 
przedłużywszy sztucznie okres urzędowa
nia tak oddanej mu Rady miejskiej, ze- 
chce przeforsować mrzonki p. Górskiego 
i zrujnować nie tylko nas, ale i wnuki 
nasze.

Nie w celu obrażenia kogokolwiekbądź 
albo też poniżenia w opinii publicznej Ma
gistratu czyli Rady miasta, zabrałem głos 
w wypełnieniu mandatu, poruczonego mi 
przez „Związek właścicieli realności“. U- 
czyniłem to party gorącą chęcią wstrzy
mania tej strasznej gospodarki tuż nad * 
przepaścią, jak niemniej otworzenia oczu 
tym masom maluczkich, które skromny 
dach nad głową nazywają swoim mająt
kiem, a którzy nagle znaleść się mogą 
na bruku... bez jutra!!,..

Nie skargą o obrazę honoru odpowiada 
się na tak ciężkie zarzuty! To jest blaga, 
blaga n egodna zarządu miasta, który wy
stępuje w roli obrażonego, zamiast wy
stąpić godnie z otwartą przyłbicą na pu- > 
blicznym wiecu wobec zgromadzonych 
obywateli, i lojalnie odeprzeć zarzuty, 
wykazać cyfrowo, że nasz rachunek jest 
mylny — albo przyznać się do błędu.

Zarzucono mi w skardze, że posądziłem 
burmistrza o to, że wydatkował kwotę 
8.000 kor. czyli też *8.000 złr. na przeku-' 
pienie wyborców II. koła przy ostatnich 
wyborach do Rady miasta. Twierdzenia 
takiego w mojem przemówieniu wcale nie 
użyłem, to tylko podkreśliłem, że w bu
dżecie na rok 1908 preliminowaną jest 
kwota 500 koron na wybory, przyczem
■ aznaczyłem, że koszt połączony z wy- 

rukowaniem kart legitymacyjnych i u-
tzędowych obwieszczeń wyborczych, wy
nosić może co najwyżej kilkadziesiąt ko
ron, i że taki wydatek snadnie pokrytym 
być może z kwoty 3.000 koron, Którą 
usłużna Rada miasta uchwaliła panu bur
mistrzowi w budżecie na rok 1908, na tak 
zwane „nieprzewidziane wydatki“.

Oczywiście, że natknąwszy o wybory 
nie mogłem zamilczeć, że wobec powsze- 
< hnej pogłoski, część wyborców II. koła 
dała się przekupić, i że na ten cel wy
dano 8 tysięcy koron, czyli też reńskich. 
'^Wyraziłem przy tern oburzenie na „ucz

ciwość“ polityczną tych kreatur, które 
za pieniądze sprzedają swoje przekonania
■ naprowadziłem, że w ostatnich latach
Skutkiem tych rozprzęgniętych stosunków 
miejscowych, wylęgła się korrupcya i szal- 
bierstwo polityczne do granic niemożli
wych, że bardzo dużo w tern winy po
nosi klika rządząca w mieście, która te 
męty wykorzystuje dla celów swojej po
lityki“. C. d. n.

Szara dola.
Zachowując w tajemnicy nazwę miej

scowości i nazwisko organisty, umieszcza
my poniżej drugą z rzędu odpowiedź o- 
trzymaną na rozpisany kwestyonaryusz:

Ad 1. Pomieszkania niemam, i na tako
we żadnej kwoty nie otrzymuję, a płacę 
za mieszkanie miesięcznie 35 koron (nie 
trzeba Krakowa!)

Ad 2 i 3. Gruntu żadnego niema.
Ąd 4. Płacy nie pobieram żadnej, a u- 

trzymuję się tylko z dochodów kościel
nych.

Ad 5. Fundacyj na utrzymanie organi
sty niema żadnych.

Ad 6. (odpada).

Ad 7. a) za granie podczas Mszy św. 
śpiewanej....................................... 30 ct

b) za granie podczas Mszy św. cichej . nic.
c) „ „ „ ślubu ... 20 ct.
d) od pogrzebu ze ŚDiewem podczas

pochodu z domu wprost na cmentarz (tak 
zwana eksperta)............................. 1 złr.
od pogrzebu ze Mszą św. z konduktem
1 exewiami i na cmentarz . 1 złr. 75 ct. 
Oprócz tego ma organista dochód z „dzwon- 
nego“. za które strony płacą przy pogrze
bie 40 ct. od jednego razu, lecz zato 
trzeba dzwonić całv rok za darmo na A- 
nioł pański w południe i wieczór, oraz we 
wszystkie niedziele i święta na wszystkie 
nabożeń-stwa.

Ad 8. Dalszy dochód z tak zwanej „ko
lędy“ rocznie około.... 60 złr. zaś z opłat
ków 50 złr.

Za pieczenie hostyj do kościoła, któ
rych trzeba dla 4 księży 1460, i 28 tysię
cy komunikantów, pobieram od ks. pro
boszcza 1 złr. (jeden złr.) na miesiąc, czyli 
12 złr. rocznie. Ta kwota nie wystarcza 
mi na pokrycie mąki i drzewa, pomijając 
pracę moją. Innych datków nie otrzymuję.

Ad 9. Uczę śpiewu w szkole pewnej
2 godziny tygodniowo, i co drugą niedzie
le wykonuję z uczniami w kościele pieśni, 
za co pobieram miesięcznie 13 kor. i 19 
hal. Innego zajęcia niemam.

Ad 10. (odpada).
Ad 11. Od parafian jest rzeczą może- 

bną ściągać pewien datak konkurencyjny, 
i to powinno nastąpić. Posiadam wy
kształcenie konserwatorjum muzycz. w 
Krakowie. „X. X.“

A teraz króciutka uwaga. Człowiek in
teligentny, wykształcony, posiadający pa
tent z ukończonego konserwatoryum mu
zycznego, przyjął obowiązki organisty w 
bogatej parafii. Mieszkania w naturze, ani 
też żadnej płacy za pełnienie swych fun- 
kcyj, od proboszcza nie pobiera. Żyje i u- 
trzymuje siebie i rodzinę jedynie z tego, 
co od parafian otrzyma, i co w charakte- 
rzo nauczyciela śpiewu i muzyki zarobi.

Zaznaczamy, że parafia jest dużą, a do
chód plebański bardzo wielki. Dlaczegóż 
więc ks. Proboszcz nie wyznaczy i nie 
zapewni organiście jakiejś {stałej płacy 
miesięcznej..... 20, a bodaj 10 koron ?

Wydatek taki nie narażałby ks. probo
szcza na bankructwo, a byłby dowodem, 
że ks. probosz dba, a przynajmniej chciał- 
by dbać bodaj cośkolwiek o los swego 
organisty.

Pechowaty „mąż stanu“!
Pan Jan Stapiński stanowczo nie ma 

szczęścia. W roli ludowego Machiawela 
niewiedzie mu się jakoś. Traci biedaczy« 
sko z dnia na dzień więcej gruntu pod 
nogami; i gdybyśmy z dotychczasowych 
jego „sukcesów“ politycznych, horoskop 
dlań wysnuć mieli, to pan Jan przedsta
wiłby się oczom naszym, rychlej niż lu
dziska sądzą, biednym, skapcaniałym Ja
śkiem, jeszcze biedniejszym i durniejszym 
niż był ongi, gdy pod opieką Patra Sto- 
jałowskiego, niemowlęce kroczki na poli
tycznej arenie stawiać począł.

Hej, przeliczył się Jaśko fatalnie I Są
dził poczciwiec, że koziołki polityczne ma
chać, rzecz łatwa 1 Panie Janie—nie każdy 
potrafi być.... Stojąłowskim, a Twojej gło- 
winie, do głowy Stojałowskiego akurat 
tak blisko treścią i rozmiąrem, jak pur
chawce do.... inspektowego melona!

Jak gończaki na tropionego lisa, rzucili 
się ludziska teraz na biednego Jaśka. Za
czynają go brać ze wszystkich stron, — 
już nie tylko z polityki, ale i z działalno
ści społecznej.

Ot, świeżo znów „Gazeta Sanocka.“ do
brała się do Jaśkowej skóry, i to z racyi 
„Banku parcelacyjneęo". A grzmoci go tak 
porządnie, i od serca, że chyba mc dodać 
ani ująć się nieda.

„Gazeta sanocka" zarzuca „Bankowi par- 
celacyjnemu", ni mniej, ni więcej, jeno.... 
sfałszowanie bilansu. A co gorzej, zarzuca 
Stapińskiemu i całej elicie macherów ban
kowych, (a i pan Uliner, opatrznościowy mąż 
„związkowy" wdepnął w ich grono), iż 
z całą świadomością wprowadzają w błąd 
„naiwnych chłopków“ wyłudzają od nich 
absolutoryum rachunkowe, i nie mają na
wet odwagi reagować na zarzuty, bądź co 
bądź poważne, gdyż podniesione przez oso
bę bardzo kompetentną, a to przez... by
łego buchaltera banku.

W sprawie tej pisze „Gazeta Sanocka“ 
między innemi: „Nam się zdaje, że ludzie 
czyści, dbający o to, aby na ich imieniu 
i cień skazy żadnej postać nie mógł 
postąpiliby inaczej mimo patosu p. Jana 
Stapińskiego, który wołał: „Nie żyć rai 
na świecie, gdyby lud z mojej przyczyny 
krzywdę ponieść miał!“ Zamiast przy po
mocy patosu i suggestyi p. Jana, starać 
się o absolutoryum, byliby zażądali ko- 
raisyi z banku krajowego dla zbadania 
przedłożonego bilansu, a dopiero, gdyby 
taka bezstronna komisya znalazła bilans 
w porządku, byliby zwołali walne zgro
madzenie dla uzyskania absolutoryum, a 
wobec czyniącego zarzuty niesłuszne by
łego buchaltera, byliby wyciągnęli konse- 
kwencyejego postępowania... przed sądem.

Wobec tego jednak, co się stało na 
walnem zgromadzeniu, trudno się obronić 
przypuszczeniu, że albo zarzut uczyniony 
dyrekcyi jest słuszny i bilans fałszywy, 
albo pp. dyrektorowie tak mało cenią u- 
czciwe swe imię, iż nie zważając na to, 
co kto o nich będzie w przyszłości, czy 
mówił, czy myślał, starali się, aby tylko 
uzyskać ąbsolutoryum i dostać się czem- 
prędzej do miodu, t. j. do owych 42431 
koronek, któremi dyrekcya ma rozporzą
dzać.

Dziwi nas tylko lekkomyślne wprost 
postępowanie p. Jana Stapińskiego w tej 
całej sprawie. Rozumiemy to dobrze, że 
ręka rękę myje, i że nie mogą być obo
jętne owe siedmiostronicowe anonsy w 
„Przyjacielu“, które Bank umieszcza, a któ
re mogłyby się bardzo skurczyć, gdyby 
p. Jan nie szedł na rękę dyrekcyi, ale 
sądzimy, że dzisiejsza jego pozycya wy
maga większej ostrożności, bo za te a- 
nonsy stawia się wszystko na kartę. Gdy
by tak, a dyabeł nie śpi, wylazło kiedyś, 
że buchalter prawdę mówił i bilans był 
fałszowany, to musi nam p. Jan przyznać, 
że stałoby się to, co C rniecki niegdyś 
Kmicicowi przepowiadał w Częstochowej: 
„że reputacyę waćpana psi zjedzą“. Był
by to wtedy upadek tak straszny, że ża
dne anonsy niepotrafiłyby go wynagro
dzić.

A prawdopodobieństwo takiej ewentu
alności, że „nie żyć mi na świecie“, jest 
bo że Bank nie żałuje ani kieszeni, ani 
skóry swych chłopskich klientów, to aa 
podstawie niedyskrecyi popełnionej przez 
jednego funkcyonaryusza, jeszcze prze
szłego roku zarzuciliśmy Bankowi, a nikt 
nam nie zaprzeczył.

Tak więc jak widzimy z przebiegu wal
nego zgromadzenia Banku parcelacyjnego, 
założonego przez luminarzy sprawy lu
dowej, parcelacya nie stała się środkiem 
do utrzymania ziemi w rękach polskich, 
nie posłużyła ona również do zaopatrze
nia bezrolnego chłopa polskiego w kawa
łek ziemi w sposób nie rujnujący go, ale 
stała się prostem geszefciarstwera, które 
goni tylko za własnem zyskiem, aby na 

CUKIERNIA WARSZAWSKA Ciastka, torty, cukry, herbatniki, pomadki, czekoladki, 
karmelki itd. itd zawsze w wielkim wyborze, znakomi

Lwów, plac Bernardyński.
tej jakości i w niskiej cenie.

Zamówienia z prowincyi odwrotnie.
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pełnić kieszenie prowodyrom. Bank tak | 
samo, jak pierwsza lepsza hyena parcela- 
cyjna, korzysta z jednej strony z przy
krego położenia sprzedającego ziemię, i 
stara się ją kupić jak najtaniej, a nastę
pnie odstępuje ją swoim klientom po ce
nach bajecznie wyśrubowanych, aby jak 
największy zysk osiągnąć, i aby było z 
czego po 40.000 rocznie „mimo podwyż
szonych znacznie kosztów administracyj
nych“ przeznaczać dla dyrekcyi.

I to u nas w Galicyi nazywa się dzia
łalnością patryatyczną! Dlaczego ci pa
nowie nie są przynajmniej do tego sto
pnia otwarci i prawdomówni, jak pierwsi 
lepsi żydkowie parcelujący? Niech po
wiedzą otwarcie: „Parcelujemy dla ge
szeftu — bo chcemy wysokich tantyem“, 
a wtedy nie będziemy mieć do nich, pre- 
tensyi; ale gdy postępują jak geszefcia
rze, to jakiem czołem nadają swej działal
ności kraj i lud rujnującej, jakiś pokost 
patryotyczny, mający im zaskarbić wdzię
czność obdzieranego chłopa. Raz trzeba 
zdjąć maskę hypokryzyi. Takie wrażenie 
każdy uczciwy i logicznie myślący czło
wiek odniósł po przeczytaniu sprawozda
nia z walnego zgromadzenia, a niejedne
mu dziwno nawet, dlaczego prokuratorya 
wobec jawnie zarzuconego sfałszowania 
bilansu, nie była ciekawą dowiedzieć się, 
kto też prawdę mówi, czy buchalter — 
czy dyrekcya?

Zdania mniej więcej zbliżone do na
szych o błogiem działaniu Banku parce- 
lacyjnego, czytaliśmy i w innych pismach, 
a nie czytaliśmy nigdzie, by Bank na 
czynione mu zarzuty odpowiedział; czy 
trzyma się może tej zasady, że o nim tak 
jak o pannie najlepiej, gdy się nie mó
wi? Ale może przecież doczekamy się, 
że i szerszy ogół dowie się, co Bank na 
zarzuty buchaltera ma do powiedzenia, 
jak również wyjaśni tę zagadkę, dlacze
go pp. dyrektorowie prawie cztery razy 
tyle otrzymują — Je otrzymali akcyona- 
ryusze!

Odezwa.
Z Mazowsza się wywodzimy. Za Zyg

muntów, u Dniestru nas osadzono. Kazano 
nam stać u szlaków tatarskich, być goto
wymi na wici orężne. Zajęliśmy zagony 
czynszowe dóbr arcyb. lwowsk. Utworzy
liśmy zaścianek „Meducha“.

Obowiązki spełnialiśmy. Kości nasze są 
pod Podhajcami, Trembowlą, Chocimem. 
Szczyciliśmy się pięcioma, co krew bro
czyli pod Napoleonem. Rokowi 1863 pod 
przewodem barona Hohendorfa z Horo- 
żanki ofiarowaliśmy 12 orężnych. Dwóch 
zaraz dało głowę pod Radziwiłowem, re
szta poznała Sybir.

Czas przyniósł nowe hasła. Dano apel: 
„Do pracy“, „Organizować się“. A więc 
stworzyliśmy kasę, zawiązaliśmy kółko 
rolnicLe, założyli czytelnię polską, zało
żyli gniazdo Sokole. Na potrzebę, setkę 
Druhów postawi ny. Robimy co Król Duch 
Narodu każę.

A oto nowa potrzeba! Kościoła — ka
plicy nie mamy. A więc do pracy! Za
przęgamy się w nowe mozoły — mozoły 
tern konieczniejsze, że kościół parafialny 
daleko — a w miejscu piękny dom Bo
ży, — lecz nie naszego obrządku. A tak 
chętnie zabiera się dusze dzieci naszych! 
Dziś już '/3 naszych — z nami jeszcze 
czuje, ale nie z nami już się modlę Więc 
dla zachowania dzieci naszych Wierze i 
Narodowi, kościół nam potrzebny — więc 
tworzymy Komitet — łamiemy kamień, 
wozimy cegły, piasek, składamy gotów
kę — lecz daleko, daleko do 20.000 kor., 
to suma bajeczna na wiejską możność.

Z konieczności więc, z nieodzownej po
trzeby, z uczuciem przygnębienia, iż ko
łatać musimy — a jednak z zaufaniem 
wołamy: „Pomoc dajcie nam rodacy“. 
Wspomóżcie nas choćby skromną ofiarą, 
byśmy wznieśli kościółek, szaniec Wiary 
i Narodu.

Na intencyę ofiar« dawców odprawiać 
się będzie msza św. po wszystkie czasy. 
Ofiary własne, znajomych, przyjaciół, o- 
kolicy, upraszamy nadesłać: „Do Komi
tetu budowy kościoła w Medusze, poczta 
Bołszowce, na ręce Karola Bilińskiego“, 
lub do Redakcyi „Kuryera stanisławow
skiego“.

Rachunki zdamy publicznie w dzienni
kach.

'■ Meducha w kwietniu 1908-
Ignacy Pomian Leszczyński zastępca 

przewodn., Stanisław Odrowąż Pieniążek 
przewodniczący komitetu, Karol Nieczuja 
Wierzbicki naczelnik Sokoła, Karol Taras 
Biliński kasjer.

„Ne war ne jok“.
(Góralska fantazya na tem.-t galicyjskiej turecczyzny) 

(Ciąg dalszy).
Sławetnym kołtunom z No
wego Targu poświęca autor. 

Po tych słowacli zjawił się przed po 
spólstwem Majmonides, i rzekł : „Dawniej 
kruki pustelnikom jadło nosiły, a dziś 
kradną. Dawniej pokorne cielę dwie kro
wy ssało, dziś krnąbrny byczek ssie kil
ka krów. Prawdą jest to, że dobra jest 
stara wiara, ale złe są starć grzechy. Wy- 
rzeknijcie się starych grzechów, a zatrzy
majcie cnotę, prawdę i uczciwość. Prawdą 
jest, że pokora przebija niebiosa, ale też 
prawdą jest, że pokora już niejednego 
dobiła. Dziś są inne 'czasy, manna z nie
ba już nie leci. Jeśli według nauki wa
szego kapłana wolno kraść, to i nam wol
no karać. Cezar padł z ręki Brutusa za 
wspieranie złodziei, Neronowi zbrodnie też 
na dobre nie wyszły ; a więc i na tych 
złodziei, którzy twierdzą, że lepiej mieć 
posłem Strzygonia • Grojmana, niż dom 
Boży, musi przyjść kara“.

Zwolna tłum się rozszedł, ale mieszkań
cy Neuinarktu nie zaznali spokoju. Gdy 
kapłan ogłosił, że ludowcy wstąpili do 
koła polskiego, nad Sołtystwem ukazała 
się znów kometa, a w parę dni potem 
ginęli w Neuraarkcie ludzie na jakąś stra
szną, osobliwą chorobę, acz krótką Na 
chorobę tę zginęli: Sołtys Perekińczyk, 
sekretarz jego Rapacki, skarbnik Taj- 
chmann, Zarzycki, woźny Harków i kur
sor Święehowicz. Oni „zginęli“, lecz ksią
żki na sołtystwie zostały. Gdv po tein 
strasznem, epidemicznem umknięciu za
pytał Majmonides kapłana Neuinarktu: 
„Ne war — ne jok ?“ 9, odpowiedział „Mo- 
iściwy:“ „Sen billir, Effendi“.2)

Czyli, oni zginęli, ai został „Neum irkt“ 
na stacyi kolejowej, zapiski na sołtystwie, 
że się gdzieś zapodziało 200000 koron, 
że Neumarkt miał złoto a domu Bożego 
nie ma, ale za to ma Strzygonia Grojma
na, który jest, ale go nie ma.

Gdy tłum począł się domagać wyjaśnie
nia na jaką chorobę zginęli najdzielniej
si biegacze i krzykacze Strzygonia, zastę
pca rzekł: wedle orzeczenia weterynarza 
„zginęli“ dotknięci afektem patologicznym, 
to jest, kradli wprawdzie, ale nie mieli po
czucia, że wyrządzają krzywdę społeczno
ści, braciom, siostrom; słowem byli nie
poczytalni, jak baron Gostkowski, który 
sam nie wiedział, ile dolarów wykradł z 
amerykańskich listów. Majmonides zaś 
rzekł: „oni więc zginęli jak Gelas, Kaspa- 
rek, i inni, — dla prokuratora, ale Neu
markt jest, Strzygoń, długi są, złodzieje 
nasi są, — mein Liebchen, was wilslt du

I noch mehrl jeno obiecanego raju Grojma- 
na niema!

C. d. n.
Ne war, ne jok, wyrazy tuteckie, znaczą: „co jest 

co nie ma?“
Sen billir, Efendi — Ty wiesz, panie.

Poradnik.
(Ciąg dalszy).

I Za przekroczenie któregokolwiek z po
wyższych przestępstw (patrz „Czaty“ Nr. 
16) jest powołaną ukarać po myśli § 38

■ cyt. ustawy, Zwierzchność gminna, zaś 
w znaczniejszych miejscowościach, dla 
których ustawa gminna z 3/7 1896 1. 51 
d. u. k. obowiązuje, — naczelnik gminy.

•Jednak mimo upływu przeszło 30 ląt, 
od dnia wejścia w życie niniejszej usta
wy, publiczność nie jest obznajomioną 
z powyższymi przepisami, i z najmniejszą 
drobnostką udaje się do Sądu karnego 
lub cywilnego ze skargą o naruszenie po
siadania, (co powoduje ogromne wydatki), 
zamiast domagać się wydania orzeczenia 
od Zw. gra. we własnym zakresie działa
nia, jakoteż wykonywania tego swego 
orzeczenia. Jeżeli niektóre gminy wydają 
orzeczenie, to po większej części na wskróś 
wadliwe lub niewykonalna; wobec tego 
postanowiła redakcya „Czat“ obecnie na 
wiosnę i na nadchodzące lato pouczyć 
w tej mierze ludność wiejską i małomiej
ską, z tem, że wszelkie kwestye w tvm 
względzie, na specyalne zapytania wy
jaśni. " , .

Na razie podnosimy ważniejsze za
sady :

1) Jeżeli obwiniony jest właścicielem 
albo przełożonym obszaru dworskiego, lub 
jeżeli obwinionym jest sam naczelnik 
gminy, tegoż zastępca, lub asesor, to na
tenczas do postępowania karnego powo
łane jest c. k. Starostwo (§ 39 ust. poi.);

2) do oszacowania szkody nie przekra
czającej 10 kor. jest powołany nie taksa- 
tor, lecz strażnik połowy (§ 50 cyt. u- 
stawy) ;

3) za popełnione przekroczenie wedle 
ogólnych przepisów karnych, może być 
li tylko bezpośredni sprawca karany, a 
właściciel po myśli § 1321 ust. cyw. od
powiada tylko za szkodę (Reskr. ministr. 
z 5 maja 1870 1. 3170 Ob. Poradnik pra
wniczy Weinstocka str. 447).

4) prawomocne orzeczenie może sarna 
Zwierzchność gminna we własnym zakre
sie działan a wykonać (§ 87 galic. ust. 
gm. z r. 1866; — § 88 ust. gin. z roku 
1896);

5) gdyby się Zwierzchność gminna ocią
gała z wyk o laniem tego rodzaju orzecze-

I nia, to stronie wygrywającej przysługuje 
prawó domagać sę sądowej egzekucyi 

, (§ 1 ustęp 10 ordynaeyi egzekucyjnej 
z 27/5 1896 I. 79 d. u. p.). S.'W.

Precz z pruską tandetą'.!!
Nie... krzykiem, nie .. blagą, nie... 

szopkami, — jeno cichą, celową, wy
trwałą a żmudną pracą, lepszą dolę 
Ojczyźnie wywalczyć zdołamy.

Zapiski
i

korespondencye.
Prześladowanie galicyjskich Ukraińców w 

świetle prawdy. W gminie Sieniawie od 
Rymanowem, jest kilka rodzin por: i,
a ponieważ niema na miejscu księdza vb-

MEBLE Na raty!

Ważne dla Lwowa i prowincyi.

OLBRZYMI WYBÓR MEBLI GOTOWYCH POLECA

$ W. B. WEITZ, LWÓW, UL. KAROLA LUDWIKA
(PASAŻ ORANŻA).
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rządku rzym.-kat., powiozły swe jadło 
wielkanocne do kościoła w Rymanowie 
i tam dały je poświęcić. I wiedie co się 
stało? — stała się rzecz nie do uwierze
nia, rzecz która każdemu, nawet najspo
kojniejszemu krew wzburzyć musi. Oto 
sieniawska dzicz hajdamacka napadła za 
to w dniu 21 kwietnia b. r. kilkunastu 
Polaków i ciężko ięh pobiła, gdyż nie 
powinni oni zdaniem panów hajdamaków— 
obchodzić świąt polskich, ale ruskie. Gdy
by coś podobnego zrobili Polacy Rusi
nom, toby wszyscy Rusini ochrypli od 
krzyku, wszystkie telegrafy i telefony do 
Wiednia i Berlina zajętoby skargami, a 
posłowie ruscy kazaliby się nadzwyczaj
nymi pociągami zawieść do Wiednia, aby 
tam wyjednać najsroższą karę na win
nych. A my co robimy? — my śpimy, 
nie wiedzieć czy z lenistwa i ociężałości, 
czy z braku zdania sobie sprawy, jakie 
to skutki takie wydarzenia za sobą po
ciągać muszą. Czas najwyższy, by prze
stać się łudzić, i zrozumieć grozę sytu- 
acyi.

A co ck. krakowska policya na to? w 
Podgórzu istnieje skład maszyn i auto
mobilów, będący własnością pana Fran
ciszka Albina."Kilka dni temu młody hra- 
bicz Starzeński, syn jaśnie grafa starosty 
z Podgórza, potrafił skłonić niejakiego 
pana Karola Molija, mechanika zatru
dnionego w powyż wymienionej firmie, 
do tego, że bez wiedzy zarządcy odno
śnego składu, zabrano z magazynu auto
mobil nr. 604 i urządzono sobie wesołą 
wycieczkę. Do automobilu wsiedli: jasne 
grafiątko Starzeński. mechanik Karol Mo- 
lij, i porucznik Kossakowski. Wsiedli 
pojechali wesoło, z cała fantazyą kawa
lerską, i robiąc po 60 kim. na godzinę, 
dokazali tej sztuki, iż p otrafili nietylko 
zajechać w kilku minutach do parku kra
kowskiego, ale nadto... przejechać ośmio
letniego chłopca, Jana Wiszyńskiego, do
gorywającego obecnie w szpitalu krako
wskim.

O ile nam wiadomo, w chwili najazdu 
na biednego Jasia, kierował automobilem 
pan starościc Starzeński. Możeby więc c- 
becnie „papa“ Starzeński zechciał się po
czuć obowiązanym do wynagrodzenia 
krzywdy, wyrządzonej biednemu dziecku 
robotniczemu. Swoją drogą zagadką jest 
dla nas, dlaczego kroniki policyjne o wy
padku tym przemilczały. Jeśli zdarzy się, 

iże jakiś wygłodzony nędzarz skradnie 
bułkę na małym rynku, to nazwisko jego 
figuruje całą pełnią w zapiskach policyj
nych „Czasu“, „Nowin“, „Reformy“, „Gło
su Narodu“ itd. Ale o tem, ze jaśnie 
hrabicz raczył przejechać dziecko robo
tnicze, o tem żadna z krakowskich szmat 
gazeciarskich nie odważyła się nawet 
wspomnieć!

Panie Flattau, cóż pan na to ?
Z Turki nad Stryjem. Każda miejscowość 

zwykle czemś wsławić się musi. Ot, np. 
Radymno powrozami, Tyśmienica kożu
chami, Janów miodami, Świątniki kłódka
mi, Biała ks. Stojałowskim, Kołomyja 
garnkami i Trylowskim, Sącz Barbackim, 

ę 10 a Turka zacnym i kochanym panem 
/ rejentem i eksburmistrzem Pędrackim. 
i Zacny ten mąż przywędrował był ongi 

przed kilkunasty laty, jak święty turecki, 
a wkręciwszy się wkrótce na stołek bur
mistrzowski, porósł w pierze, jak kaczka 
edredonka. Szkoda jeno, że w miał jak 

in rejent porastał, gmina kapcaniała. I 
szło do tego, że pan Pędracki ma i do- 
i ziemskie, i willę wspaniałą, ale gmi

nie ma już nic, zdziadziała z krete- 
i. Ponieważ Pędracki ustąpił już z a

reny publicznej w Turce, a przynajmiej 
zeszedł na plan drugi, damy mu więc na 
razie spokój. Ruszyć atoli rausimy innych 
macherów, pochodzących z mistrzowskiej 
szkoły Pędrackiego, i pragnących dopro
wadzić do końca rozpoczęte przezeń dzie
ło doszczętnego zniszczenia miasta.

Turka, to prawdziwie bezdenna studnia 
łajdactw i łotrostw. A szanowna reprezen- 
tacya tego miasta, to przynajmniej w trzech 
swoich częściach zbiegowisko nicponiów, 
którzy by raczej mogli zasiadać wrzędzie, 
we wszelkich publicznych instytucyachtego 
rodzaju, jak: Brygidki, Wiśnicz, albo od 
biedy Kulparków, jeno nie.... w radzie 
miejskiej. Niektórym z tych szanownych 
rajców zdaje się koniecznie, że majątek 
gminsy jest po to, by go okradać, a oni 
zaś obdarzeni zostali mandatami radco
wskimi w tym celu, by jak najwięcej u- 
kraść mogłi. Ano jakie drzewo, taki klin, 
jaki ojciec taki syn, jaka gęba, taka swa
da, jaki burmistrz, taka rada. Mieli pano
wie rajcowie dobrego nauczyciela w oso
bie Pędrackiego, nie dziwota więc, że z 
nauki korzystają i powodują się nie tro
skami o dobro miasta, jeno widokami o- 
sobistych korzyści w postaci przeróżnych 
rebuch i kubanów, pracują gorliwie nad 
doszczętnem zrujnowaniem biednej Turki.

Szczytem łajdactwa są np. szacherki 
z wydzierżawieniem opłat gminnych od 
trunków. Jeszcze przed kilku laty łajda
cka klika, pód przewodem Pędrackiego, 
wydzierżawiła opłaty te tamtejszemu pro- 
pinatorowi za śmiesznie małą cenę 7000 
koron rocznie. Wydzierżawienie to było 
czynem samowolnym i nielegalnym, było 
najzwyklejszem w świecie łajdactwem, 
popełnionem bezkarnie, przez klikę. Do
wodem tego fakt, że uczyniono to bez 
wiedzy i aprobaty rady gminnej, która 
dotychczas odnośnego kontraktu nie za
twierdziła. Mimoto propinacya turczań- 
ska opłaty te dzierżawi i ściąga, za co 
według prawa i słuszności powinna zostać 
pociągnięta przez prokuratora do odpo
wiedzialności ; gdyż pobierając bezprawnie 
opłatę od interesowanych popełnia czyn 
karygodny, dający się bardzo łatwo skwa- 
lifikować jako zbrodnia oszustwa wzglę
dnie wymuszenia. Współwinnymi w tym 
wypadku są naturalnie i ci wszyscy ma- 
cherzy turczańscy, którzy samowolnie 
nielegalną umowę z propinacyą zawarli 
i są jej pomocnymi w bezprawnem ścią
ganiu opłat.

Faktem jest, że między gminą a propi
nacyą nie została zawarta żadna legalna 

[ i prawomocna ugoda — wobec czego ścią
ganie opłat przez propinacyę jest istotnie 
czynem karygodnym; i jeśli Prokuratorya 
państwa dotychczas nie wkroczyła, to^chy- 
ba jeno dlatego, że nie znalazł się nikt 
na tyle dowcipnym, by zrobić odpowie
dnie doniesienie.

Do jakiego stopnia łajdacką jest go
spodarka kliki, illustruje najlepiej fakt, że 
pomimo wnoszonych już od szerego lat 
ofert na dzierżawę tych opłat, i to ofert 
wcale pokaźnych, gdyż ofiarujących ro
czny czynsz po 16000 koron (a więc o 
9000 więcej, niż płaci propinacya), nie 
brano ofert tych zupełnie pod uwagę, nie 
przedkładano ich radzie gminnej, i pozo
stawiono nadal propinacyę przy bezpra
wnej dzierżawie, za śmiesznie małym czyn
szem 7000 koron.

Obecnie lepsza część mieszczaństwa za
orała się do energicznej akcyi, i postano
wiła użyć wszelkich legalnych środków, 
by sprawę tej dzierżawy doprowadzić do 
porządku. Kilku z obywateli pojechało 
do Lwowa i przywiozło Jstamtąd oświad- 

j czenia adwokatów, którzy po dokładnem 
; zbadaniu całej sprawy orzekli z punktu 

widzenia prawniczego, że pobieranie o- 
płat przez propinacyę jest bezprawnem, 
gdyż żadna faktycznie legalna i prawo
mocna ugoda między gminą a propinacyą 
nie istnieje. Wobec tego żąda mieszczań
stwo turczańskie bezzwłocznego ‘odebra
nia propinacyi poboru opłat i zawarcia 
umowy z oferentem, ofiarującym najwy
ższą kwotę tytułem dzierżawy.

Już dziś można na pewne twierdzić, że 
w drodze licytacyi da się uzyskać roczny 
czynsz dzierżawy w wysokości 20000 ko
ron, wynika z tego, że łajdacką klika o- 
kradała gminę od szeregu lat o poważną 
kwotę 13.000 koron rocznie.

Jeśli mimoto znajdą się między radny
mi tacy, którzy nadal propinacyę prote-1 
gowaó zamyślaliby to dadzą tem dowód, 
że motywem ich działalności są rebuchy 
i kubany, otrzymane z propinacyi, a w ta
kim razie nazwiska ich podamy do wia
domości prokuratoryi.

Pan hofrat Horoszkiewicz w roli filan
tropa! Serce p. Horoszkiewicza jest bar
dzo czułe na biedę urzędniczą. Stara się 
więc pan Horoszkiewicz doporaódz swym 
podwładnym, naturalnie nie ze swej kie
szeni, jeno w zakresie swej kolejowo-dy- 
rektorskiej władzy. Jak zaś zabiera się po
czciwy „Łokietek flugradowy“ do tego, 
postaramy się przedstawić: Ńą czas sezo
nu letniego wysyła dyrekcya kolejowa do 
stacyj kolejowych w miejscowościach kli
matycznych, po jednym a nawet i po kil
ku kolejarzy.

Ponieważ wyjazd taki przynosi dyety, 
sądzićby należało, że filantropijny pan 
dyrektor Horoszkiewicz przeznacza do wy
jazdu urzędników obarczonych rodzinami 
i materyalnie źle sytuowanych, by mogli 
w ten sposób podreperować bodaj coś
kolwiek, nadwyrężone mocno krakowską 
drożyzną, finanse.

Niestety dzieje się inaczej! Pan Horo
szkiewicz poleca rozpisywać konkursa. 
Multum biedaków pisze podania, przyle
pia stemple kup.jne za pożyczone pienią
dze, i,... bene 'icium tego nie otrzymuje, 
a to z tej prostej przyczyny, że szczę
śliwcy zostali już upatrzeni i przeznacze
ni, na długo przed rozpisaniem konkursu. 
Szczęśliwcami tymi są z reguły ludzie cie
szący się protekcyą i materyalnie dobrze 
sytuowani, częstokroć nawet bardzo za
możni, w porównaniu, z całą falangą bie
dnych kolegów,... Krezusi!

I tak : do Muszyny-Krynicy musi (!) jechać 
na cały sezon, właściciel willi tamże, re
wident krakowskiej dyrekcyi, p. Pesek, 
by swej willi dopilnować, ciągnąć z niej 
zyski, brać dyety, no a w wolnych chwi
lach... przeszkadzać i zawadzać na stacyi 
bo pomódz (z braku rutyny) choćby chciał, 
nie potrafi.

Do Żegiestowa musi jechać na cały mie
siąc, jeden z generałów „Samopomocy“; 
pan Derechowski, — bo „biedak“ ma tyl
ko... kilkadziesiąt tys. koron gotówki, i bu
duje w Żegiestowie, do spółki z banmi- 
strzem Szwarcem, hotel! Musi więc bieda
czysko tam pojechać, bo któżby mu do
pilnował budowy?

Na dzisiaj dosyć. O Zakopanem i in
nych miejscowościach pomówimy w na
stępnym numerze. Przestrzegamy p. Ho
roszkiewicza , by poruszoną przez nas 
sprawę zbadał, i zerwał z dotychczaso
wym systemem, inaczej będziemy wywle
kać wszystko bez pardonu, a wątpimy, 
by mu to zrobiło przyjemność! Wysyłani 
dotychczas „pomocnicy* byli dla odno
śnych stacyj raczej balastem, a nie po

Doskonała sposobność!
w Chrześcijańskim Zakładzie Zegarmistrzowskim
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mocą, — a pan Horoszkiewicz powinien 
przecież dbać w pierwszej linii o dobro 
służby, a nie o... synekury dla swych ben- 
j aminków.

Być może, że p. Horoszkiewicz nawet 
o tem wszystkiem nie wie; że dzieje się 
to wszystko poza jego plecami, aranżo
wane przez macherów dyrekcyjnych, — 
w takim razie niech p. „hofrat“ raczy się 
zwrócić do „Czat", a poinformujemy go 
dokładnie o wszystkich świństwach, jakie 
się na jego rachunek, w dyrekcyi krako
wskiej dzieją.

Z historyi bojkotu. Pod takim tytułem 
będziemy odtąd stale wykazywali te firmy 
i przedsiębiorstwa, które na gruncie gali
cyjskim szerzą hakatę. Społeczeństwo pol
skie powinno je sobie zapamiętać, i odpo
wiednio wobec nich się zachować.

A więc: przedsiębiorstwo »Kineton«, da
jące przedstawienie kinematograficzne w pa
łacu spiskim, ogłasza treść obrazów przy 
ich zmianie w języku niemieckim.

Firma księgarska Kavki, mająca księ
garnię na dworcu kolejowym w Krakowie, 
objęła w komis polskie wydawnictwa pru
skiej, tajemnej firmy w Katowicach „Nick 
Carter“ i „Buffalo Bill“, i rozszerza je w 
Galicyi. Precz z taką literaturą! C. d. n.

Panu naczelnikowi stacyi w Nowym Targu 
jesteśmy zniewoleni zwrócić uwagę, że 
napędzanie robotników stacyjnych ze słu
żby dopuszczalne jest za przekroczenia 
służbowe, nie zaś za wzbranianie się od 
mycia podłóg w poczekalniach. Na my
cie podłóg wypłaca dyrekcya kolejowa 
każdemu naczelnikowi p a u s z a 1 e. Tak 
jest przynajmniej na wszystkich stacyach 
kolei państwowej, a o ile nam wiadomo, 
to i kolej lokalna Chabówka-Zakopane, 
choć panuje na niej podobno „sparsy- 
stem“ o zlitowanie do nieba wołający, 
pauszale na mycie podłóg posiada. Nie 
godzi się również rzucać na robotników 
ciągłe podejrzenia o kradzieże w maga
zynie, gdy się niema na to dowodów i 
nikt braków nie reklamuje. Zresztą od 
czegóż są w Nowym Targu na stacyi pa
nowie magazynierzy i kontrola samego 
pana naczelnika?

Madziarski szowinizm. Sąsiedzi nasi z po
za Karpąt ogromnie się irytują, gdy ktoś 
omawia prześladowania narodowości nie- 
węgierskich, królestwo węgierskie zamie
szkujących. Pojmujemy dobrze, że jest to 
sprawa dla Madziarów nieprzyjemna i wła
sną ich miłość drażniąca, — zwłaszcza, 
gdy wychodzą na jaw szczegóły świad
czące o grubej nietolerancyi narodu, któ
ry na sztandarze swoim w walce o nie
podległość wywiesza hasła równości i swo
body. Pomimo gniewu madziarskiego u- 
railknąć jednak nie możemy. — Nie wtrą
cając się zupełnie do zatargów węgier
skich z Rumunami i Kroatami, czujemy 
się zniewoleni przypomnieć społeczeństwu 
polskiemu, że jak nie zapominamy o bra
ciach z pod zaboru pruskiego i moskie
wskiego, taksamo pamiętać powinniśmy 
i o tej części dawnej Polski, która przy
łączoną została do Węgier, a zamieszkaną 
jest przez bardzo mało różniących się od 
nas językiem. Słowaków.

Znane są zapewne Czytelnikom wypad
ki zeszłoroczne na Słowaczyźnie (Czer- 
nowa), gdzie z okazy i poświęcenia ko
ścioła, za wrzekomy opór stawiany bisku
powi węgierskiemu, nie uw zględniającemu 
słusznych żądań ludności słowackiej, strze
lano do ludu z karabinów, a potem go 
po sądach włóczono i do więzień pako
wano. Rzecz podobna zupełnie do „Kro- 
żówu, a tem boleśniejsza, że działa się 
przecież nie w prawosławnej Rosyi . . . 
O Krożaph pisało się i mówiło bardzo 
wiele, o wypadkach na Słowaczyźnie za
mieszczono w dziennikach zaledwie małe 
wzmianki ijna tem się wszystko skończy
ło. — A nasi wielcy „narodowi* posłowie 
nię uważali za stosowne (zapewne dla 
wyższej polityki państwowej...); przyporo« 

nieć panom Madziarom, że krzywda wy
rządzona innej narodowości przestaje być 
„sprawą, wewnętrzną" i obchodzić musi 
cały świat cywilizowany, a tem samem 
naród pokrewny.

Tak jak szowinizm pruski odwieczne 
nazwy polskich miejscowości przemienia 
na niemieckie, taksamo szowinizm wę
gierski madziaryzuje na gwałt nazwy pol
skie i słowackie. — Nie licząc się zupeł
nie z właściwościami języka słowackiego 
nadaje się wsiom i miastom nazwiska 
węgierskie, do wymówienia dla niema- 
dziarów nieraz bardzo trudne, a źle wy
mówione lub przekręcone w języku pol
skim lub słowackim, wprost nieprzyzwo
ite. ..

Nie chcemy tu wyliczać nazw bardziej 
drażliwych. Przytoczymy tylko dla przy
kładu nową nazwę wioski słowackiej zwa
nej dotąd: „Skalite“. Wioska ta zowie 
się obecnie po madziarsku „Sziklaszoros“ 
(siklasorosz), lud zaś miejscowy zrobił 
z tej nazwy „sikła zaraz“ !

I niema jakoś nikogo, ktoby sąsiadom 
Madziarom zwrócił uwagę na ich niewła
ściwe postępowanie. — A może zdemo
kratyzowane i zreformowane Koło Pol
skie zechce ująć się za prześladowanymi 
braćmi Słowakami? — Zobaczymy!

Policyjny ananas Święty Paweł nazywa 
się po niemiecku Paul, a jak pismo świę
te mówi, był ponoś kiedyś wielkim nicpo
niem, ale nawrócił się, i został świętym. 
Ten przykład, czerpany z Nowego Testa
mentu a raczej z historyi kościelnej, wle
wa w nas otuchę, że nawet i taki skoń
czony świńtuch, jakim jest plutono
wy policyi pan Paul, nawrócić się kiedyś 
raczy, i zostanie porządnym człowiekiem. 
Podwładnych swoich traktuje, jak to mó
wią, niżej psa, obsypując ich na ulicy w 
czasie pełnienia służby, epitetami w ro
dzaju : „durniu, idyoto, bando, bydlę“ — 
itd. itd. Gdyby pan Paul zechciał bodaj 
raz w życiu prawdę powiedzieć, to powi
nien te wszystkie epitety począwszy od 
durnia i idyoty, a skończywszy na bydlę
ciu, zwrócić do siebie. Niestety ! Paul jest 
zanadto zdeprawowaną kanalią, by w pra
wdzie gustował, i woli darzyć innych epi
tetami, które mu się samemu należą.

Możeby pan Paleczny, pułkownik gwar- 
dyi podgórskiej, zechciał zabrać się na 
seryo do Paula i jego kompaniona, ka
prala Schóffera, inaczej zabierzemy się 
nie tylko do nich obydwóch, ale także 
i do pana Palecznego.

Panu Burmistrzowi Maryewskiemu zwra
camy uwagę, iż powinie i więcej poświę
cić czasu badaniu spraw policyjnych w 
mieście. Gdyby to uczynił, przekonałby 
się, że podwładne mu organa policyjne prze
dkładają raporta o rzekomych nieporzą
dkach w sklepach masarskich z tego powodu, i 
iż nie otrzymały rebuchy wiekanocnej j 
w postaci wielkanocnej szynki.

Pau Maryewski, jako pochodzący z po
kolenia „Lewitów“, nie może być wpra
wdzie rzerzoznawcą w sprawach wieprzo
wych — no ale złodzieja i kubaniarza 
odróżnić od porządnego człowieka powi
nien, i potrafi.

Nieudolność „Nordbanki“. Z okazyi po
grzebu hr. Potockiego, okazała znowu ko
lej północna swoją niezdarność. Zestawie
nie kilku nadzwyczajnych pociągów do 
Krzeszowic, odbyło się z takiemi trudno
ściami, iż ani na ostatniorzędnej kolejce 
niema takiej ślamazarności. Co chwilę wy
dawano jakieś nowe rozporządzenia co 
do odjazdu pociągów; urzędnicy zupełnie 
potracili głowy. Jeden z pociągów nie 
mógł ruszyć z miejsea, musiano na prę- 
dce przedsięwziąć jakieś reperacye. Wsku
tek tego pociągi odeszły ze znacznem 
spóźnieniem. Taki misz masz panował na 
dworcu krakowskim w dzień pogrzebu 
■amiestnika, że podróżni wcale nie wie
dzieli, do którego pociągu mają wsiadać. 
A przecież wiedziano dobrze na dwa dni 

naprzód, że nadzwyczajne pociągi w o- 
wym dniu będą kursowały, a mimo to 
nie uczyniono nic, coby usunęło niepo
rządki. Oto jeden kwiatek więcej, 
z gospodarki »nordbahnin.

Napiętnować też musimy mantpulacyę- 
dyrekcyi północnej kolei, z kartami jazdy 
o zniżonej cenie. Starający się o zniżkę 
kolejową na przestrzeni Kraków — Wie
deń wnoszą zazwyczaj podania do wie
deńskiej dyrekcyi, chociaż właściwie kara
ty jazdy wydaje na wszystkie przestrze
nie ta dyrekcya, w której okręgu się mie
szka. Otóż dyrekcya kolei północnej zwra
ca podania, pisane po polsku, niezałatwio- 
ne, zaś przychyla się do podań pisanych- 
w niemieckim języku. W tym wypadku 
winne są obie dyrekcye, tak krakowska,., 
jak i wiedeńska, albowiem krakowska dy
rekcya powinna zwrócone jej-z Wiednia- 
podania załatwiać we własnym zakresie» 
działania, a nie odsyłać je znowu z po
wrotem do Wiednia. Z tego wszystkiego 
wynika, iż kolej północna, mimo upań
stwowienia, nie wyzwoliła się jeszcze % 
pod wpływów hakatystycznych, a dyre
kcya krakowska toleruje szwabskie zaku
sy nordbanki.

Szczyt bezczelności ! W zeszłym nume
rze „Czat“ napiętnowaliśmy łajdaekrepo- 
stępowanie niejakiego Bauragartena, u- 
rzędnika magistratu Podgórskiego, pełnią
cego funkcye zarządcy miejskiego wa
piennika. Baumgarten, zamiast wziąć u- 
wagę naszą do serca, poprawić się, oka
zać chęć skruchy i naprawić krzywdy 
wyrządzane robotnikom, — postąpił tak, 
jak wogóle wszystkie łajdaki postępować’ 
zwykli. Oto począł szerzyć po mieście o- 
szczercze wieści, że redakeya »Czat« żą
dała przed opublikowaniem jego łajdactw, 
okupu, — a dopiero po odmowie z jego- 
strony rzucono się na jego.... cześć (wście
kły kot zdechłby, połknąwszy bodaj se
tną część tej baumgartenowskiej „czę
ści — znamy dawmo tego hycla! Przypi- 
sek zecera).

W dziennikarskiej naszej praktyce po
znaliśmy duż«» łotrów, i takich, co już na 
Wiśniczu siedzieli, i takich, co od urodze
nia na Wiśniczu siedzieć powinni, i takich, 
co... bezwarunkowo siedzieć będą. Takie
go jednak ananasa,—jak Baumgarten, któ
ry wprost z łona matki do kryminału po
winien był powędrować, i ze względu na 
dobro ludzkości nie wychodzić z tego- 
kryminału aż do swej śmierci, — pozna
liśmy dopiero... w Podgórzu.

Baumgartena nie widzieliśmy dotych
czas, i osobiście go nie znamy. Supponu- 
jemy atoli, że jako człowiek starszy a pe - 
łen wszelakich łotrostw, musi ważyć przy
najmniej .... 150 funtów. Otóż kochany 
Panie Baumgarten, gdyby 150 takich ło
trów, ważących po 150 funtów, położono- 
na jednej szali wagi, a na drugiej kła
dziono złoto, to jeszcze tera złotem me 
potrafionoby nas przekupić. Chyba pod 
tym warunkiem, że całe to złoto zostanie 
obróconem na zakupno stryczków na wy
wieszanie takich jak Ty filutów!

Ano, wymaściliśmy Ci chyba dosyć, i 
radzimy skarż nas za obrazę honoru, mo
żliwie jak najspieszniej, bo jeśli z wnie
sieniem skargi się spóźnisz, narazisz się 
na to, że wpakują cię za naszem pośre
dnictwem do kryminału za stare grzechy, 
a kryminalnikowi przecież o obrazę ho
noru karżyć nie wypada.

Z naszej strony zaznaczamy, że naczel
ny redaktor Horwath wnosi przeciw Baum- 
gartenowi skargę o oszczerstwo, redakeya 
zaś „Czat“ dobierze się w następujących 
numerach lepiej i gruntowniej do skóry 
Baumgartena i innych, z jego czarną 
przeszłością związanych osobników.

Na co są budynki kolejowe? — na biura 
urzędowe oraz mieszkania kolejarzy, — 
każdy odpowie. Inaczej się jednak zapa
trują na to władze .kolejowe. C. k. dyre
kcya kolei północnej oddaje w Krakowie
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i/ dniejsze mieszkania na dworcu, za 
Jurno wyiszym urzędnikom cłowym i po- 
q . tym, którzy i tak dostają osobno od 

władzy dodatki. Dalej całe pierwsze 
’ iro ponad ’ sami osobowemi oddaje 

ii irmo ^edytorowi „ Mendelsohnowi“ 
’ jubikacye zajmuje na biuro i maga- 

'stwo wagonów sypialnych, ą w 
a swe składy na piwo pil- 

y mineralne zarząd wago- 
'nych. Za to biura urzędo- 

ą się w izbach ciemnych, pra- 
7ch spelunkach, w których przez 

■sny dzień trzeba świec:ć gazem lub na
ft, giyż inaczej .urzędowanie“ byłoby 

n emożłfw
Nie le stępuje ck. Dyrekcya ko

lt jowa i ie.
Ot, mały przykład mamy na Zakopa- 
jm. Na stacyi tej znajduje się między n

ii nemi mieszkanie kolejowe, złożone z
d..................................... -
P
a

vóch pokoji i kuchni. Mieszkanie to 
■zez 7 miesięcy stoi puste, w miesiącach 
;oli sezonowych roi się urzędnikami dy- 

riikcyjnymi, naturalnie złotokołnierzowca- 
n li, i to specyalnie jurystami, którzy u- 
"jażając je za „pokoje gościnne — słu
powe“ (Betriebszimmer) przemieszkują 

niem razem z rodzinami po kilknaście
z
u
dui, ustępując jedni drugim. Przeciwko 
takiemu bezpłatnemu lokowaniu dyrekcyj- 
nych macherów w miejscowości klimaty
cznej, nie mielibyśmy ostatecznie tak du
żo do zarzucenia, gdyby na tem niecier- 
pieli inni funkcyonarysze kolejowi, w Za
kopanem stacyonowain Niestety, muszą 
cni mieszkać we wsi, kawał drogi od dwor
ca kolejowego i płacić wysokie czynsza, 
aizkolwiok ich charakter służbowy cią
głej obecności na dworcu kojejowym wy
maga. Ot np. dozorca stacyjny p. Jurek, 
Pełniący służbę ruchu od godziny 6 rano 

godz. 10 wieczór, musi mieszkać na 
tsi, zdała od dworca, i robić codziennie 
Jlbrzymi kawał drogi, a to z rzekomego 
raku mieszkania na dworcu, chociaż mie

szkanie takie jest, jeno dla dyrekcyjnych 
Iłotokołmerzo vców na letni i bezpłatny 
S>obyt zarezerwjBfcpem być musi.

Dziwnem, a "nawet wręcz monstrualnem 
uzedstawia się nam również forytowa- 
iie tamtejszej pocztmistrzyni, jak również 
estauratorki kolejowej, kosztem koleja- 
zy, na pomieszczenie pani poczmistrzyni 

żnalazło się miojsce wygodne na dworcu 
Również i pani restauratorka Gąsowska, 
'-ona emeryt, nadinspektora kolejowego zna- 
.«zia dosyć miejsca w kolejowych loka- 
‘ac,h na siedzibę swej nadinspektorskiej 
Emilii — ale dla urzędnika ruchu, zmuszo
nego pełnić służbę od 6 rano do 10 wie- 
%r, mieszkania nie ma.
, Panie Horoszkiewicz 1 — Poznaliśmy w 
7ciu już dużo blagierów, ale takiego 
^rafinowanego jak pan komedyanta 
gającego życzliwość dla podwładnych, 
’działającego równocześnie na nieko- 
tyść tych podwładnych, nie znaliśmy.
Pan jesteś dopiero pierwszym w tyra 

(jdzaja i opatentowanym hochstaplerem. 
, Sierdzisty rycerzyk. Aczkolwiek p. Kro- 
Mirski, adjunkt sądowy w Bełzie, pognie
wał się na nas mocno, my nie gniewamy 
4lę nań wcale. Dowodem tego okolicz
ność, teśmy kochanego p. Krokowskiego 
^ciągnęli na listę naszych stałych klien- 
^w, i nadał będziemy się opiekować je- 
to cenną osobą. Ano, niech mu ta Pan 
'óg wybaczy tę jego zaciętość. Zaciął 
ł|ę i ani rusz pofolgować nie myśl. Mało 
**U widać sławy w Bełzie i zapragnął 
'dobyć ją hen aż w Krakowie. „Czaty“ 

ku temu posłużyć mają, i krakowska 
^Wa przysięgłych, przed którą srogi sę- 
*ia na bój nas wyzwał. Ano postaramy 
'ę rzetelnie sławy mu przysporzyć, 

.“aluczko, maluczko, ą już w czerwcu 
ydziemy z panem Krokowskim przed fo- 
hn sądowem gaworzyć.
Zanim to jednak nastąpi, rausimy je

lcze raz, aczkolwiek z bólem serca stwier- 

dzid, że kochany p. Krokowski jest, jeśli 
nie całkiem zwaryowanym facetem, to 
przynajmniej grubo pomylonym.

Ósądź.ie państwo sami. Pan Krokow
ski zapałał taką szczególną aniraozyą do 
urzędu gminnego w Bełzie, i doprowa
dzony został trudnościami przeforsowania 
Kowalskiego na stolec wójtowski do ta
kiej wcale nie sędziowskiej, jeno praw
dziwie szewskiej passyi, że aż zapuścił 
się w awanturę z policyantarai miejskmi. 
W pewnej sprawie karnej, przy przesłu
chiwaniu policyanta Totta (w charakterze 
świadka) skierował akcyę przeciwko te
muż, a to rzekomo z powodu znamion 
fałszywych zeznań, i zarządził aresztowa
nie i odstawienie Totta żandarmami do 
Lwowa (w toku rozprawy)! Gdy Tott 
salwując się przed suszowatem zarządze
niem pana sędziego, urządził z budynku 
sądowego fugę, zapomniał pan Krokowski 
o swej godności sędziowskiej, i udrapo- 
wany w togę, z biretem na głowie puścił 
się w pogoń za policajein po korytarzach 
sądowych, wrzeszcząc w niebogłosy „trzy
majcie Totta! na miłość bożą, łapajcie 
Totta“ Mieli ludziska gratisowy, ładny 
spektakel — jedyny w swoim rodzaju.

W nagrodę za dobrze edegraną rolę 
„łapacza“, otrzymał biedny pan Krokowski 
najniewinniej w świecie.... jdyscyplinarkę.
By zaś uchronić go na przyszłość przed 
podobnymi atakami rozstroju nerwów, wy
łączono go od prowadzenia wszystkich 
spraw karnych, na doniesienie gminy. 
Najgorzej na tem wyszli inni sędziowie, 
gdyż obarczono ich w zastępstwie pracą, 
wyłącznie do Krokowskiego należącą.

A teraz drugi dowód „zdenerwowania“ 
pana sędziego. W dniu 26 marca b. r. wy
brano go (na wniosek ks. Iwanczyszaka 
z Waręża, również rycerzyka z jego re- 
regimentu) przewodniczącym walnego zgro
madzenia tow. zaliczkowego w Bełzie. Pan 
Krokowski, pragnąc wykorzystać swą chwi
lową pozycyę na korzyść swego przyja 
cielą Kowalskiego, używał olbrzymiej pre- 
ssyi w czasie zgromadzenia, by ze składu 
dyrekcyi towarzystwa zaliczkowego wy
rzucić pana Zdzieńskiego (pomimo, iż w 
r. 1907 legalnie dyrektorem go obrano, 
a sąd handlowy wybór zatwierdził), by w 
jego miejsce wkręcić swego adjutanta 
Kowalskiego. W jaki sposób postępował 
Krokowsk' na owem zgromadzeniu, jak 
ohydnie ludzi terroryzował, świadczy fakt, 
iż z ust jego, jako przewodniczągo, pa
dały takie słowa : „milczeć — kto się o- 
dezwie, tego przyaresztuję i odstawię do 
sądu“. Ale i tym razem nie powiodło się 
kochanemu panu Krokowskiemu, gdyż lu
dziska oburzeni bezczelnem jego postę
powaniem, pownosili nowe ^zażalenia do 
apelacyi lwowskiej, i kochany pan Kro
kowski wdepnął w świeżą dyscyplinarkę. 
Na dziś dosyć, —- reszta w przyszłym nu
merze.

Panie Barbacki, — dziękujemy serdecznie! 
Najszczytniejszą pochwałą' i najmilszem 
uznaniem dla uczciwego człowieka, są 
chyba obelgi rzucane przez łotrów. rL tego 
powodu cieszy nas mocno, że taki miły 
a sławny ananas jak nowosądecki^ bur
mistrz, .Jegomość pan Barbacki, nazwał 
na posiedzeniu Jrady gminnej (w dniu 30 
kwiet. br. pismo nasze .... nędzną szmatą. 
Dziwnym trafem złożyło się gtak jakoś, 
że akurat w tym samym dniu przysłał 

'nam z Nowego Sącza sprostowanie co do 
notatki tyczącej jego, (z mocy §. 19 ust. 
praw.) niejaki pan Władysław Staszewski, 
odsiadujący tamże karę trzechletniego wię
zienia za zbrodnię zabójstwa. Jeśli mamy 
być szczerzy, to powiemy otwarcie, że ten 
pan Staszewski, zasądzony za zbrodnię 
zabójstwa, okazał na każdy sposób więcej 
czułości na punkcie honoru, niż taki.... 
Barbacki, który zamiast poprawić się, psioczy 
na drugich, — a jedynie swym stosunkom 
(Aj^^Adiwa tylko w Galicyi!) zawdzię-

=_____________________________

czyć może, że jeszcze dotychczas..... nie 
siedzi w kryminale!

Cieszy nas bardzo kochany Barbasiu, 
ze ci przecież „Czaty* dojechać potrafiły, 
i składamy ci uroczyste ślubowanie, iż.... 
cię nie opuścimy, chyba aż u wrót kry
minału, co daj Boże — Amen.

Z Zakładu czyszczenia miasta Krakowa. 
W stosunkowo krótkim czasie, bo w prze
ciągu dwóch ostatnich tygodni, zastrejko- 
wała dwukrotnie służba i robotnicy, nale
żący do miejskiego zakładu czyszczenia 
miasta. Stosy błota i śmieci leżały wów
czas na ulicach. Kto zna ohydne stosun
ki panujące w tym zakładzie, tudzież 
naj brutalniej szy wyzysk, ten wcale nie 
zdziwi się, iż robotnicy jedyną drogą 
strejku pragną wywalczyć dla siebie i 
swych rodzin lepszy znośniejszy byt. 
Wyzysk w miejskim zakładzie dła czy
szczenia miasta urąga nietyko nędzy lu
dzkiej, ale nawet... uchwale bużetowej. Co 
innego wykazuje budżet w rubryce wy
datków czyszczenia miasta na rok bieżą
cy, a co innego zupełnie w rz.e«zywisto- 
ści się dzieje. Cyfiarai to wykażemy.

1) Na rok 1908 preliminowano dla 3.4 
woźniców kwotę 36.960 koron. Z tego o- 
trzyinują: dwóch po 600 K (razem 1200 
K), sześciu po 720 K (razem 4320 K), a 
26 po 840 K (razem 21.840); ogółem fctedy 
na płacę woźniców wydaje się faktycznie 
tylko 27.360 koron rocznie, zatem kosztem 
najbiedniejszych robotników zaoszczędza się 
rocznie z wydatków, preliminowanych bu
dżetem, okrągło 9 600 koron rocznie.

2) W budżecie figuruje posada maga
zyniera z płacą 1.200 koron rocznie. Po
sada ta wcale nie jest obsadzoną] służbę 
magazyniera pełni tytularny sierżant stra
ży pożarnej Król, płacony z funduszu 
straży ogniowej, a ze zakładu czyszcze
nia miasta dostaje tylko dodatek w wyso
kości 30 koron miesięcznie. Na tym je
dnym więc funkcyonaryuszu zaoszczędza 
zakład 84O koron rocznie.

3) Na sześciu objętych budżetem do
zorców preliminowano 7.500 koron. Tym
czasem otrzymują oni po 840 K rocznie, 
co czyni razem 5.040 koron, czyli że na 
sześciu dozorcach zaoszczędza zakład 
znowu 2.460 koron rocznie.

4) W oźny pobiera 720 koron, a uchwa
lono w budżecie 800 K.

Tak samo manipulantowi przyznano 
1200 K, a pobiera on tylko 960 koron. 
Więc na tych dwóch jest znowu 320 ko
ron oszczędności!

5) Pomocników, z każdej kategoryi po 
24, ma być w myśl budżetu 96 z płaca
mi : 900, 840, 780 i 720 koron rocznie. 
Tymczasem jest ich tylko 80, a pobierają 
oni: 50 po 600 koron (razem 30.000 K) 
a 30 po 720 K (razem 21.600 K), czyli 
razem na pomocników wydaje się 51.600 
koron rocznie, a zatem z uchwalonej bu
dżetem kwoty 77.760 koron z&szczędza 
zakład aż 21.160 koron rocznie, nB samych 
pomocnikach.

Z całego zestawienia przekonujemy się, 
że na najbiedniejszych funkcyonaryuszach 
zaoszczędza zakład czyszczenia miasta 
39.380 koron rocznie. Cyframi temi nie 
są jednak objęci kanalarze, na których 
zakład również grube tysiące zaoszczędza, 
a o których innym razem pomówimy.

Inaczej natomiast przedstawia się pła
ca urzędników. Ci pobierają pełne, bud
żetem uchwalone płace; co więcej dla 
trzech kontrolorów uchwalono rocznie 
4.800 kor. czyli po 1.600 k., a tymczasem 
dostają oni po 1.8OO koron, — przekro
czono zatem budżet, w tej jednej rubry
ce o 600 koron rocznie. Oczywiście, iż 
nadwyżka ta musi być pokryta z owych 
zaoszczędzonych na biednych robotnikach 
pieniędzyW Przypatrzmy się teraz, jak wy■ 
gląda sprawa umundurowania dozorców 
i robotników. Mają oni dostawać obuwie 
(1 parę butów i podszycie), spodnie i bluzę 
(zimowe i letnie). Odzież ta ma być naj-
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później w styczniu wydaną, tymczasem 
dotychczas umundurowania nie wydano, 
a wszelkie pertraktacye nie odnoszą sku
tku. Pomijamy już tę okoliczność, iż wy
dane bluzy to formalne worki, i że na 
ich przerobienie trzeba wydać kilka ko
ron; pomijamy i to, iż firma Zechtling, 
której oddano roboty krawieckie, niszczy 
sukno przez brak odpowiedniego przy- 
krawacza. Ale mundury chyba powinny 
być na czas wydane, bo przecież dozorca 
i robotnik, w słnżbie magistrackiej zosta
jący, nie może na nlicach pokazywać się 
goły i bosy.

Również i traktowanie robotników po
zostawia wiele do życzenia. Taki starszy 
kontrolor Wójcik, emerytowany „brand- 
mistrz“ uprawia jeszcze pańszczyźniany 
system, ujawniający się w dewizie: »albo 
rób, albo w pysk i za bramę“. Do naczel
nika Nowotnego nie mają robotnicy przy
stępu, a choć to się kiedy stanie, to pan 
naczelnik odsyła każdego od Annasza do 
Kajfasza, zbywa obiecankami, i wręcz po
wiada, że on nic zrobić nie może. A więc 
któż właściwie ma coś zrobić, jeśli nie 
sam naczelnik ?

Trzeba wziąć też pod uwagę, że robo
tnicy pracują 10 godzin dziennie bez 
względu na pogodę, a wskutek bliskiego 
stykania się z różnemi nieczystościami 
(popiół, śmiecie, kał) nie tylko sami za
padają na różne choroby, ale są mimo
wolnymi roznosicielanai różnych chorobo
twórczych bakteryj po domach. Żaden 
z robotników nie jest ubezpieczonym od wy
padku, a dziennie płatni (a są między ni
mi niektórzy, pracujący w zakładzie po 
15 i 2O lat)', nie należą nawet do Kasy cho 
rych. Na starość taki robotnik, gdy nie 
może już zamiatać ulice, dostaje kopniaka 
czyli mówiąc robotniczą gwarą, dostaje 
się .... „za bramę“.

Jeżeli takie stosunki panują w miejskim 
zakładzie czysz zenia miasta, i to w mie
ście roszczącem sobie pretensyę do nazwy 
stolicy kraju, w mieście, o którem dzien
nie kilkaset obcych rozwozi po świecie 
swoje wrażeni', — to dziwić się nie mo
żna, iż tak ohydnie wyzyskiwani robotni

cy muszą za wszelką cenę walczyć o po
prawę swej doli, a walce tej każdy szla
chetny i uczciwy przyklasnąć musi I

Walczcie zatem, bo niedąlekiem jest 
i wasze zwycięstwo. Pod ciężarem waszych 

próśb i żądań musi się ugiąć miejska biu- 
rokracya, i przyznać wam to, co się słu
sznie należy.

A Pan, Panie Prezydencie Leo, racz 
pamiętać o tern, że jako demokratyczny 
neofita, powinieneś dbać cośkolwiek wię- 

I cej o tych biedaków, których „demokra- 
cya“ powinna bronić, a nie ., ciemiężyć!!

Odpowiedzi.
„Przedrzeżniacz“. Zakopane pójdzie w 

' przyszłym numerze. Jesteśmy formalnie 
zasypani materyałera, — a miejsca brak. 
Wkrótce powiększymy rozmiary pisma, 
z 8 stron na 10; na razie atoli musiiny 
się ograniczać. List wysłaliśmy (rekomen
dowany); czy doszedł?

„Światowid“. Wiersz pójdzie w przy-
1 szłym numerze; radzimy atoli nie poświę

cać prozy dla poezyi. Wytrwać w obra
nym kierunku, — talent jest, i to nawet 
niepośledni, a przedewszystki era zdolność 
obserwacyi i... serce-, jeno wytrwać po
trzeba!

Wny Pan M. Sprawę „grobu Pana Je
zusa“ ruszymy w przyszłym numerze. Co 
sobie księżyna myśli, to nam zupełnie 
obojętne. Jeśli się nie poprawi, dalej wa
lić będziemy, jeno ostrzej. Nie bój się 
Pan nic, — „Czaty“ nie pozwolą nikomu 
krzywdy zrobić, |a obronić potrafią! — oj 
potrafią!...

Wny Pan R. Tarnów. Prosimy podać nam 
szczegóły. Sprawę poruszymy chętnie. — 
List wysłany.

„Mielec“. Niektórym Panora zdaje się, 
że redakcyę „Czat“ można brać na fintę, 
1 mistyfikacjami z właściwej sprowadzić 
drogi. Oj panicze, znamy was aż nadto 

I dobrze, a korespondenta naszego darzymy 
| tak bezwżględńem zaufaniem, że na pod

stawie jego informaeyi zabierzerny się w 
przyszłych numerach nie do obcej, jeno 
właśnie... do waszej skóry.

NADESŁ»« E

Zarobek dla wszystkich, zawsze i wsz
daje „Pierwsze galicyjskie przedsitjh 
domowych robót pończoszko'- k 
maszynach do plecenia: L’• 
zarejestrowane towarzys 
Lwowie, ul. Kochanowsuóf 
od 1 .. ul. Gródecka 39) 0,

Skład iiajlepszyc 1 maszyn i mat 
łów. Bezpłatna nauka we '-zewie 
prowincyi. Żądajcie 
Nie wierzcie żadnym
Ni kupujcie u firui .gia; . h! S; 
gólniej unikajcie maszyn o) rąg.ych, j 
do Galicyi pchają zagraniczni oszuści

KAMIENICA
w Krakowie, rentująca się bardzo dob| 
z obszernym placem budowlanym, daj 
się każdej chwili rozszerzyć, jest tanid 
sprzedania z powodu wyjazdu właścid 
z Krakowa.

Znakomita lokacya kapitału, — sz< 
gólniej dla panów budowniczych, 
przedsiębiorców.

Wiadomość w , Czatach“.

Poszukuję
większe lub mniejsze majątki ziem- 

do kupna, celem parcelacyi.
Gdyby kto z P. T. Właścicieli d 

ziemskich zechciał majątek swój, częs 
wo lub w całości, na własną rękę p.r 
lować, i 
pomocy 
Sanacyi 
redakcyi

---- 1---- *—

potrzebował fachowej siły, 
materyalnei celem finanso 
majątku, -aczv się zgłos’6 
„Czat“.

X

30°/o CZYSTEGO DOCHODU!
Są do nabycia udziały nowego, bardzo intratnego 
przedsiębiorstwa przewozu osób i ciężarów, automobi

lami do miejscowości kąpielowej w Galicyi. 
Konci sya udzielona. — Kapitał 100.000 kor.

Można ookupić koncesyę całą, lub nabyć pojedyncze 
udziały.

Wiadomość w „Czatach“.

Baczność!
zapewniony ma każdy u nas, i łatwo za- 

-LJ X X rabia koron 18 do 25 tygodniowo bez 
względu na pLć. wiek lub oddalenie. -- Bliższych 

inforraacyj udziela
T~>~y^Tp>> przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów 
-D X X trykotowych

WE LWOWIE, ul. KOŁŁĄTAJA 2.

c

UAGELL,

EN3I3.

!•••••••••••••••••••••••
Do Ameryki, Kanady, Brazylii i Argentyny 

najlepiej jest jechać angielskimi okrętami, bo są największe, 
prędsze (5—6 dni Oceanem), najlepszy wikt i obsługa i najlepiej urządzona 

3-cia klasa (od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak w klasie 2-giej).
Okręty dziesięciu linij do New-Yorku, Bostonu, Philadelphii,Port* 
land, Halifax, St. John i Quebec, tudzież do portów brazylij

skich i argentyńskich.

naj-

• Urzędnicy Polacy! Odjazdy codziennie prócz niedzieli! w Ceny niskie!
Listy po karty okrętowe, jak i po bilety na amerykańską kolej adresować należy:

• ANGLO KONTYNENTALNE BIURO PODROŻY
5 Bus 50. Rotterdam (Holland)
J Dokumentów żadnych niepotrzeba. List zwyczajny opł; ca się marką na 25 hal. Kartkę na 10 hal.
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